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chorób wenerycznych i skórnych 
(analizy krwi na syfilis) .’. 3402

jk  * •CD w ni

tse>
przyjmuje codziennie: od 8 !/a—10 i od 4 -1 ,
w niedziele i święta od 11—1. Towarowa 3,

as LABORATORJUM
: CHEMICZNO-BAKTERJOLOG1CZNE

B-rameiS.Walc\iowiczoisei,
x  R a d o m i a ,  p r a r e n i e s l o n e  d o  K a l i s z a  
Al.  J ó z e f i n y  H: 13, f r o n t ,  II p i ę t r a  

WYKONYWA
wszelkie analizy w zakres djagnostyki lekar­
skiej wchodzące (analizy krwi na syfilis i inne).

Czynne codziennie od 9 - 1  i od 3 -  6.
Z chorób wewnętrznych i dziecięcych przy-

jęcia między. 4— 7 po południu. o

(%'J2-  *_____________ ró

T e l e g r a m y .
Brak Sfjmcwei większości
WARSZAWA. 16. „W arszaw ski Tydzień Pol­

ski" z dnia 10 czerwca rb. w sk a /u je  na anajp-
U  _ _ _ _ _ _  . . . . . . .  / . i n f n l n i n l t l l i  T t t T L / r v o I  l l ł U l  U ‘ ł Y l l

w yraźnie określić znaczenie w yrazów : „powo­
ływać rząd“, bow iem  p rasa  prawictoWa w osobie 
pana Strońskiego ujważa, że pow oływ ani dó rzą­
du polega niem al1 na napisaniu  do poszczegól­
nych osób listów  ofiqjalhyjQh, zaś w yznaczenie 
rządu jest dopiero tean co ich zdaniom  nieprajwj- 
nie robi p. N ac/< lnik Państjwa. S pór o pusto 
orzechy, a treść: czy zjwycięży N- D.-cja.

Kryzys gabinetowy a zagranica
WARSZAWA. Obecny kryzys m in isterjalf 

nyr w yw ołał nadzw yczajne zainteresow anie w 
dyplom atycznych kołach Warszajwjy. Poselstw a 
zagraniczne w ysyłają do swych rządów  bardzo 
szczegółowe spraw ozdania o kryzysie po tfwa 
razy dziennie. W kołach dypl/»jualyczjvyc 11, o- 
becnie przesilenie gabinetow e .uw ażają  za prze­
łom owe w ustosunkow aniu  się wewn^trtznych 
sił p aństw a, k tó re  będzie m iało  decydujący, 
wpływ i n a  zagraniczną politykę. Przychylina Pol 
sec dyplom acja jest zdania', że obecne przesile­
nie gabinctojwte w płynie na w zm ocnienie się. s ta ­
now iska Polski. i

terminy objęcia G. Śląska
O PO LE. Pełnom ocnik  rządu polskiego, 

w ice-m inister dr. Seyda, udzielił następująqycb 
inform acji co do terminólwi objęcia fi. Śląska) 
przez Polskę. Pejwma zw łoka w notyfikacji d e ­
cyzji rady  am basadorów  oo do g ra n ic  nastąp iła  
w skutek tego, iż nie doszło dotąd do porozu­
m ienia w spraw ie dalszegoprow adzeuia sprawi 
karnych o przeslepsl|w'a prze piwko koaljantóim. 
Na po n i odZia łkoiwfclm posiedzeniu u ozy u i ła ko­
m isja w tej sp raw ie nowe propozycje. Pełno­
m ocnik uiemićcki. zakom unikuje stanojwlisko rza 
dlu niem ieckiego ju tro  przed południem*. Przy­
puszczam, że na posiedzeniu, przewidzianemu 
jutro, nastąp i zupełne uzgodnienie tej >spra(wy.

gran icy

SM >. *«• .... -J — . . - 7 ^  w  takim  raz ie  nastąp i )W czw artek podpisanie
gję obecnego kryzysu /. o statn iem  przesilen iem  kom isję i ogół pełnomocników! w arunków
w e F rancji, i m ów i ze tu i tam  głównytn rapty-. ia oboJ e2ęści <; Śląska o raz  notyfikacja
worn niezadow olenia głowy państw a z gaD untu 
była zbytn ia ustępliw ość w  polityce zagranicz­
ne j. Lecz na tern podobieństw o się kończy, bo 
jias,; Sejm  nie uśw iadam ia sobie faktu porażki 
naszej polityki zagranicznej w ynikłej z tego,, 
szliśmy w  Genui za L loydem  Georgem  a m e z 
F rancją . „Tydzień Polski'4 kończy artyku ł jak 
następu je: . i. .

B rak  sejmo^viej większości jest źródłem  Wsjy 
stkich n iespodzianek! pojwlikłań w naszeim życiu 
państw ow em , a że zawiodły wiszygtkie próby 
stw orzen ia  w iększości w Sejm ie obeaiym , jak  
rów nież  p róba  rządu  bez większości, w ięc je* 
dynem w yjściem  sytuacji jak słusznie wywodzi 
„K u rje r W arszaw ski" Nr. l a t  jest rozw iązanie 
Sejpnu.

Sokoła przesilenia
iWARSZAfWA 16. P. Naczebiik Państw a 

konferow ał z poszczególmemi klubam i sejm owe 
m i. Jak  się spodziew ać należało  s tro n a  p raw  
n a  przesilenia in terp re tow ana była różn ie  przez 
kluby. Czy m oże fwdęc być m ow ą o jak iejś je­
dno lite j w oli Sej|niu, k tó rą  m iałby reprezentó- 
w ać  K onw ent Senjorów  dla którego najw idocz­
n ie j sprawia ta  rów nież była n ie jasną. Sejm  więc 
m usi w yraźnie w iększością g łosu zdecydow ać, 
że w łaśn ie  Nacjzelpik P ąństw a rząd  powjołuje,

Dzień sobotni będzie picriwszym dniem" za­
rządzeń ew akuacyjnych, w poniedziałek zaś o- 
puśizczą w ojska koalicyjnę p ierw szą strefę, Po 
polskiej stron ie tw orzyć ją będzie m iasto i po­
w iat katow icki. W tym samym dniu bezpośred­
nio po wyjściu w ojsk koalicyjnych nastąpi w kro 
c.zenie w ojsk polskich.

naród potrzebuje stałego czyn­
nika politycznego

‘KRAKOW. „Czas" om aw iając przesilenie 
podkreśla, że dotychczasow a bezinteresow ność 
polityki N aczelnika Państw a, jego lojalność wo­
bec suprem acji politycznej Sejm u i w strzym y­
w anie się od w ykonyw ania przysługujących m u 
p rero g a ty w  przygotow ują ciężki los—los m ane­
kina dla jego następcy. W ykazyw aliśm y 
pisze „Czas"—p o tm  bę stałego bezstronnego po­
n ad  p a r t jam  i stojącego, nieogląda j ącego się na 
m asy w yborcze czynnika w życiu polityqzneml 
narodu . U bolew aliśm y—nie m y  jeui że Naciztl 
n ik  Państw a zbyt łatw o p rzy ją ł narzuconą  m u 
rolę. jwlięźnia w  BelWederze'i n ie  w różyliśm y z 
tego niczego dobrego an i d la  jego następcy, ani 
przedeWszystkiem, .dla państw a. f

N aczelnik  Państw a wyszedł z dotychozjaso: 
wej rezerw y. W rozlmiowie. z k lubem  praesy koić* 
stytucyjnej N aczelnik Państw a dał wyrazi z a ­
niepokojeniu jwbbćc zupełnej chaotyczności po­
glądów panujących w Sejm ie oraz Wobec brakm 
ZroZulmienia pow agi chw ili. N iewątpliw ie jeśli 
to praAidą—pisze dalej „Czasr‘—któż bow iem  wt 
Polsce n ie w idzi rozbicia Sejm u na stronnictw a! 
m ałej ich do jrzałości politycznej, zaciekłej ichl 
niezgody międlzy sobą, niezdolności Sejmul do 
rządzen ia  państwiem, a słabości rządu wyłonio­
nego z takiego Sejm u ?

AY zakończeniu „Czas" pisze:: nie je st to 
pora n a  rekryniinacje. należą one do Irybuna- 
łu  h istprji. Naczelnik PańąlblsYa upom nia ł sip 
się słusznie i sku teczn ie  o siweje praw a prjzy 
tw orzeniu gabinetu. Dążenie jednak do kapi­
tu lacji m usiałoby doprow adzić do konfliktif, myt 
zaś uważam y, że najw ażniejszą rzeczją na przje« 
szłość jest tw orzenie h a rm o n ji obu nacjzelnychi 
i rów nórzędnycb organów  narodow ych.

Sprawy monopolowe
WARSZAWA 16’. W M inisterjum  SkadbM 

utw orzono specjalny W ydział Tytuuiow y, który 
załatw ia spraw y podatków  pośrednich i akcyz od 
tytuniu, zapałek, gilz, orzecznictw o w tych sp ra­
wach oraz spraw y G eneralnej D yrekcji Monope 
lu Tytoniowego. Ma to  na celu ściślejsze pod­
porządkow ali ie M inisterjum  Skarbu spraw  m o­
nopolu tytuniowego.

Giełda i pan minister skarbu 
dr. tHicbalsHI

WARSZAWA 16. Z najpow ażniejszych sfep 
giełdowych kom uniku ją „K uf'jerow i", że gie/l, 
d a  na pogłoski o możlijwiości usun ięcia  d r. M b 
chalskiego z M inisterjum  skarbu  reagu je zn iżkę 
m arki polskiej, czyli zjwjyżką zdrow ych wabU 
Obcych (tylko ch o ra  m ark a  niem iecka spada) 
Do tej pory giełda przecież nie bierze W raqhubd  
pow ażnie m ożliw ości ustąpienia dr. M ichalskiego 
Gdyby jednak dr. M ichalski m ia ł nap raw dę u - 
stąpić, iia  giełdzie prayjdlzie do katastrofalnego 
spadku naszej waluty i naszych w alorów .

Deklaracja Rar. Zjedi? Cudtwego
WARSZAWA. W czasie dyskusji nad w nio­

skam i zgłoszonem i przez kluby Kom isji k o n s ty ­
tucyjnej, pos. Skulski ośjwiadczył eo następu,]*'. 
Mała K onstytucja opiera się na 3 zasadach:

1) Suw erenności obecnego Sejlmu,
2) O dpow iedzialności N aczelnika Pańjstwa1 

p rzed  Sejimcm- '
3) Spraw ow aniu  najwyższej władzy cyw epej 

iw ójskow ej przez Naczelnika Państw a. •
Obecnie w ięc jmemy inne ustaw y i o innipiqi jl 

kom petencjach, aniżeli te , k tó re p rzew iduje kon­
stytucja duża. Można zatem  interpci tdw hć ma^ 
łą konstylucję tylko [w jej duchu* a nie zaś w! 
duchu dufżej konstytucji.

O dpow iadając przedstaw ione pr^ez Nacz*dr 
n ika Państw a pytania, p. pos. Skulski je st zda­
nia, Ze inicjatyw a proponow ania kandydata  rut 
p rem jera  przysługuje obydfwcm insW tr.cjom  tj 
Sejmpwii i N aczelnikow i Państw a. N ie  wytwa­
rza  to kolizji, an i nie jest wyścigieiin! jak  nażw ał 
to pos. Zoźnicki, gdyż Lypo|wym p rzyk ład ' m  vd
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życiu codziennym tej {współrzędności w inicjar 
fcytwie jest obcowanie Sejimiu z rządem.

i Na drugie zapytanie do kogo należy osta­
teczna decyzja pos. Skulski odpowiada, że nale­
ży ona, zgodnie z duchelm m ałej konstytucji,.do 
instytucji suwerennej, a wiec do Sejmlu, bo jak­
kolwiek należy oczekiwać, że poczucie wielkiego 
interesu państwowego winno wykluczyć scvsje 
|W tej sprawie pomiędzy Sejmem i Naczelnikiem 
Państwa, to jednak, w razie różnicy zdań osta­
teczna decyzja należy do Sejmu. Kandydatura 
Slejimu może być kWtestjonowanąi przez Nacifelf- 
n ika Państw a, tylko na podstawie imotyfwiów rze­
czowych natury  państwowiej. W razie kwestjo- 
nniWania Sejm winien poraź wtóry kandydaturę* 
i imotyiwiy rozpatrzeć. Pow tórnie wyrażona wo­
lta Sejmu byłaby ojbojvriąjzująca. . v : 
v N a pytanie, jak należy rozum ieć słofwfof ,

„Sejim“ [w; art. 3 m ałej konstytucji, pos. Skulski 
oświadcza, że wypośrodkoWanie woli Sejmu na­
leży od tych w arunków , jakie aktualnie w  Sej­
mie podzielonym na kluby, przy nieznacznej 
ilości tak ZW. posłów dzikich, najodpowiedniej­
szym aparatem  ku temu jest końwient senjoróW. 
Możliwom jest rów nież utworzenie „Komis ji Głó- 
(wnej<c, istniejącej w innych parlam entach, do 
której zakresu należałoby między innepmi załat­
wienie i tej srawy. Konferencje Naczelnika Pań 
stw a z przywódcami klubów dla uzupełnienia 
form alnie (wyrażonej opinji na konwencie senjo- 
rów pos. Skulski uważa iza rzecz natu«raluą.

Na koniec stwierdza, że przeciwny jest zbyt 
daleko idącemu rozważaniu teoretycznych za­
gadnień jw okresie przesilenia gdyż załatwić na­
leży to iw okresie przesilenia gdyż załatdw ić na- 
przesilenia.

List z Górnego Siąska.
’ - £(Od naszego korespondenta), ■

Katowice, 12 czerwca.
W dwóch ostatnich Listach moich obszernie roz:- 

piSałeiri się o ostatnich wypadkach na G. Śląsku i bez 
przykładnych okrucieństwach1, popełnianych przez ban 
)dy niemieckie na ludności pótskiej. i dzisiaj, nie wy> 
padałoby mi pic innego, jak znowu poświęcić znaczną 
ttzęść., kórespondencji opisowi tych spraw, zwłaszcza* 
fce teror niemiecki na G. Śląsku dotąd nie tylko nic* 
plstał, decz owśżem w dniach1 ostatnich znacznie się 
[wymógł mimo, rozszerzenia stanu oblężenia na cały 
lotowód przemysłowy. Zdaje się, że uspokojenie wo- 
Igóle nie nastąpi, jeśli stan oblężenia czemprędzej roz 
fuągnięty nie zostanie na cały górnośląski teren plebi> 
pytowy. Lala terom niemieckiego przeniosła się b o ­
wiem jz Gliwic, Kędzierzyna, haciborza itd. na wieś 
i na Sąsiednie powiaty wschodnie, gdzie ludność pów~ 
tsjca pozbawioną jest wszelkiej pomocy i opieki^ ze 
strony władz, którfe zresztą opieki takiej użynczyć nie 
Są w stanie, nie mówiąc już o policji, składających^ 
isję z samych Niemców, którzy! nie tylko przez palce, 
patrzą na gwałty band niemieckich, ale częst nawet 
bami do nich ręki dokładają.

Z szczególną brutalnością występowały bandy nie 
rmeckie w ostatnich dniach w Bytomiu, gdzie za bła­
hego dnia napadano* na Polaków na ulicy i w ich miesz 
fcaniach, bito i katowano ich i wiele set zmuszono oo 
Spiesznego opuszczenia Bytomiu. Stanu oblężenia tni!- 
»«o (to nad Bytomiem nie ogłoszono i stało się to dó 
pier,o, gdy przed dwoma dniami banda orgeszu napat- 
tiła przy ul. Tarnogórskiej na wojsko francuskie. W. 
ciągu wałki, jaka stąd się, wywiązała, padł jeden „ 
„jstosstrąpjpler'* niemiecki. W ciągu dnia aresztowano 
w Bytomiu około 15 członków „Selbs.tschutzu“ i to v- 
fclhwili, gdy banda ta napadła w celu ra.bunku na skład, 
pewnego krawca-Polaka. .Dotychczasowe śledztwo v - 
bladło, że banda ta systematycznie napadała Polaków;, 
iw celach rabunkowych, co było dla niej zadaniem test?. 
Iłatwiejszem, że w oczach Niemców, rehabilitowała ją 
wazwa „Selbstschutzu‘‘ i teror, uprawiany wyłącznie na 
Polakach. Fakt, że na jaw wyszła tajemnica, iż „Selbst 
nchutz*' jest zwykłą bandą najniebezpieczniejszych ra ­
busiów, prasie niemieckiej, która za .wszystkie wypad- 
ki z reguły zwala winę na Polaków, popsuł szyki 
Ale i w tym wypadku blaty* niemieckie znalazły w y­
mówkę. Twierdzą obecnie, że ujęta w Bytomiu ban­
da wcale do „Selbstschutzu‘ nie należy, a posługi­
wała się tym tytułem jedynie, aby swoim wyprawom 
bandyckim nadać pozory patrjotycznyfch czynów.

Zresztą i w innych okolicach niemieckiej części Slą 
Rtca (bandy niemieckie pro,wsadzą podobną „patrjotyczi- 
<aą, (działalność'1*. Tak na(p:., w nocy na .10 b . m. napadła 
20 chłopa silna banda wieś polską. Dziergowice mie­
dzy Tłaciborzem a* Kędzierzynem, Po obezwładnieniu 
od w ach u straży gminnej, w którymi przebywało w łaś­
nie Trzech strażakowi wójt, wszyscy byli Polakami, ur- 
f'tavviono wszystkich przed płotem i jedną salwą połoi- 
Iżono trupem. Ocałał tylko wójt, który został vvpraw- 
Idzie postrzelony, ale udał nieżywego. Następnie bandy1- 
Li (wybrali (Się w poghód (rabunkowy po całej wsi

Mimo tak jaskrawych przykładów, winy niemiec­
kiej prasa niemiecka z całą bezczelnością twierdzi, że 
w każdym przypadku winowajcami byli Polacy Tak) 
naprzykład hakatystyczno,-wszechniemiecka „Schlessi- 
Uche Ztg/* z Wrocławia referując tłustym drukiem 
(o wypadkach gwałtów niemieckich1, ml in. także o 
w yżej opisanych zajściach w Bytomiu i Dzi ergo wicach 
is-tawia nad tern wszystkiem w dużych literach tytuł* 
„Dalsze gwałty polskie!'*

Inne zaś pisma, jak berlińska hakatystyczna „Tói- 
gliche Kundjschąu'* i jej wszechniemiecka siostra „Den 
łsche Ztg.“ w równobrzmiącyeh korespondencjach 
K Bytomia Starają się najnowsze wypadki na G. Śląsku 
przedstawić jako nowe, czwarte dobrze przygotowane 
jpo wstanie polskie, wzniecone w cełu odebrania Nienv- 
(:om .przyznanych im części G. SląBjka,

Ze zdumieniem zapyta się każdy: co ty podziwiać 
więcej—czy faryzeuszostwo, czy bezczelności złą wolę, 
czy wreszcie niesłychane zaślepienie i nienawiść Niem 
fców do wszystkiego, co polskie! i

Na szczęście Bada ambasadorów, uznając pbbudkt 
noty polskiej, żądających j akna jspieszn ie jszego odd anta

iPolsce przyznanych jej części G. Śląska, poleciła już 
podobno Komisji międzysojusz. w Opolu zanotyfikowa*- 
nie obu rządom nowej granicy. Ważny akt notyfikacji 
mastąpić musi lada chwila. tZ tą chwilą władze polł- 
skie będą miały prawo do obejmowania urzędów* tak. 
administracyjnych, (jak politycznych w przyznanej nam 
Części. Z tą chwilą zaczyna też upływać okres jedno­
miesięczny, w* którym kończy się zadanie Komisji mię­
dzysojuszniczej i wojsk koalicyjnych na G. Śląsku, je r  
śli więc, jak Słychać, obejmowanie G. Śląska rozpocz­
nie się 15 czerwca', nie będlzie 15 lipca już żadnego żoł 
nierza koalicyjnego na G. Słąjsku.

Ludność polska, nawet i bpokojowo usposobiona 
część ludnośpi niemieckiej z (prawdziwą tęsknotą w y­
czekuje izjawieńia się władz, zwłaszcza wojska polskie 
go, w przekonaniu, żeprzyniesie ono upragnioną wol
ność, spokój i bezpieczeństwo. '

ALEKSY PAJAK.

' ' r j W '3  y-cwr:-

?. 6. $?,
Sztandar polskiej organizacji wojskowej 

rozwiązanej; zmobilizowanej i wcielonej do 
wojska . w zaraniu niepodległości, zaczyna 
znów skupiać dawnych zwolenników. Pć> skoń­
czonej ostatniej- z wy ciężkiej polskiej wojnie, 
zdemobilizowani członkowie dawnej P. O. W. 
po powrocie do swych rodzinnych stron od­
czuli potrzebą dalszego trwania. Zrozumieli, 
że uzyskane granice muszą być utrwalone nie 
tylko "przez Ich wykreślenie na mapie geogra­
ficznej, lecz przez stworzenie żywego wysiłku 
pracy niepodległościowej, istotnego przekształ­
cenia naszej budowy społecznej i głębokiego 
przeorania zeschłej skorupy reakcji oraz wzbu­
dzenia zaufania do władzy państwowej i szczyt­
nego posłannictwa żołnierza, obywatela. Pomni 
wielkich haseł, po ich częściowym spełnieniu, 
mając w pamięci głębokie moralne przeżycia 
czasów wojny, zrozumieli konieczność pono­
wnego złączenia się dla dalszej ideowej pracy 
i wzajemnego wspomagania się.

Dawne ośrodki organizacyjne P. O. W. 
zaczynają samorzutnie rozpoczynać swą dzia­
łalność, szukając łączności z całością. Dowód 
co? że węzły, którymi złączyliśmy się do wal­
ki o Niepodległość, do dziś nas wiążą, wysił­
ki wspólnie poniesione i dorobek moralny 
ofiarnej pracy w walce wykuty nie mogą zni­
knąć, lecz wydawać muszą owoce i nadal. 
T o  tez niżej podpisani b. członkowie P .O . W. 
po nawiązaniu łączności i wstępnem porozu­
mieniu się postanewili ponownie skupić się 
i wezwać wszystkich obywateli b. członków 
P. O. W. na Zjazd Walny Delegatów do 
Warszawy na dzień 25 i 26  czerwca r. b., 
który się odbędzie w s-aia w Dolinie Szwajcar­
skiej ul. Szopena, początek o godz. 10-ej. 
Zjazd przedewszystkiem musi ujawnić zasz­
czytną przyszłość organizacji i powziąć posta­
nowienia tyczące się zgromadzenia t opubliko­
wania materjału i opracowań z historji P O .IV. 
i wogóle z ostatnich walk o Niepodległość. 
Zjazd zajmie* się uregulowanemi spraw b. 
członków P .Q .W. związanych z ich bytem 
w wojsku, oraz organizowaniem samopomocy 
i opieki nad,inwalidami, wdowami i sierotami 
po b. członkach P.O.W. Zjazd przedewszysł- 
k?.em zajmie się skupieniem zorganizowaniem

tych, którzy zaprawieni w dawnej ofiarnej 
służbie staną do wspólnej pracy nad rozwo­
jem narodu, podniesieniem jego siły moralnej 
i odporności wobec wrogów.

Obywatele, członkowie dawnej .organiza­
cji.

Nie godzi się nam rozproszeniu obojątnie 
patrzeć na dalszy tok sprawy w narodzie. 
Nam, którzyśmy się ważyli ongi w wbrew 
nastrojom niewiary i bierności, wziąć na swe 
barki odpowiedzialność walki o Wolną Pol­
skę i woinego w Polsce człowieka. Organi­
zujemy się obywatele przeciw panoszeniu się 
starych nawyków niewoli w życiu publicznem, 
przeciw brakowi wiary w siły własne, prze­
ciw demagogii obskurantyzmu i wstecznictwa 
przeciw niemniej szkodliwej demagogji bolsze­
wickiego absolutyzmu, przeciw demoralizacji 
spekulacji, wyzyskowi i nadużywaniu władzy. 
Bez względu na różnicę przekonań politycz­
nych poczujemy łatwo, że łączą nas ofiarna 
miłość Narodu i Wolności i przekonanie że 
tem silniejszy jest naród im silniej ugróntowane 
są w nim prawa człowieka pracującego i uf­
ność w siły własne.

Zrzeszeni pod naszym standarem wystą­
pimy do walki z tem wszystkiem co w Pols­
ce czasu niewoli skarlało, me mając odwagi 
żyć nowem życem i na każdym polu podej­
miemy budowę Polski nowej, młodej, i potę­
żnej, Polski pracy i męstwa.

Przewodniczący Cent. Kom, Okr.

(— ) Andrzej Strug.
Sekretarz.

(-) Stanisław Guliński.

Milioflowa kradzież.
W pierw szych tiu lach  m aja  rb. do zam iesz­

k a łe j w W iln ie  przy  ulicy N ad b rzeżn e j, h ra b in  i 
K ossakow skiej, z ja w ił się m iody  czfow iek, który, 
p rzedstaw iw szy  się jak o  Zbigniew  A ndrych ie - 
w icz, p rzyby ły  z G dańska, gdzie zosta ł zdem o­
bilizow any i p ozosta je  o becn ie  bez żadnych  śro d ­
ków do życia, p ro s ił lir. K o ssak o w sk ą  o pom oc 
m a te rjn ln ą . Hr. d a ją c  ty tu łem  zapom ogi S tys. 
m are k , żywo za in te re so w a ła  się  o so b ą  m lodzień  
ca. O dtąd  Anddrycliiewiciz zaczą ł b yw ać  czę­
sty!) i gościejm w dom u h rab in y . Pew nego dn ia  
podczas sw ej w izyty A ndrych icw icz  pow iaddo - 
(miony przez  p o ko jów kę, że p an i n iem a w d o m u . 
p o stan o w ił zaczekać. Kiedy poko jów ka, w yszła  
z poko ju , zo s ta w ia ją c  sarniego A ndrychiew icza 
w salonie , ten  u d a ł się do syp ia ln i lir. K., a z a ­
b raw szy  ze s to łu  złoty zegarek , kolczyk i.i inne 
d rog o cen n e  p rzedm io ty , o raz  2b tys. m a re k  nie­
m ieck ich  i 120 tvs. m k. po lsk ich  n a  sum ę 8 rni- 
lljonów m a re k , u d a ł się p ro sto  na d w o rzec  kolejo  
Wy i p ierw szym  pociągiem  o d jec h a ł do  W arsza ­
wy. Pom iędzy pozostaw ionym i rzeczam i przez 
A ndrych  iew icza w  hotelu  p rzy  ul. Za w a ln e j, 
po lic ja  śledcza znalaz ła  recep is  odd da wozy na 
list polecony ad reso w an y  do B rześcia nad  Bu­
giem . Nie zdążyw szy zniszczyć recep isu  An- 
dryichiew iez dal po lic ji śleddezej klucz do od­
krycia  zagadki.

O d k o m enderokvany a g en t po lic ji śleddezej 
Sizadtirski, odna laz ł a d re sa ta , lak się okazało  
był n in i fe lczer brzesk iego  w ięzien ia , n iejaki 
P an o s iu k , k tóry  jak o/eazato dochodzen ie  p o z n a ł 
Andry ch iew icza w w ięzien iu , o d siadu jącego  ka­
rę  za k radzież , j e d n o c z e ś n i e  z n iejak im  A pola­
n em  Cichanow iskim , k tó ry  pozosta ł w w ięz ien iu  
po osw obodzen iu  A ndrychiew icza. A ndrychie- 
w icz  z C ichanow iezem  postanow ili p ro w ad z ić
k o resp o n d en c ję  za pośredn ic tw em , felczera Pa- 
n o s lu k a , k tó ry  zobow iązał się do ręczać  listy A-n-
d ry ch  iew ic z a ' C ichunow skicinui. Od Pa nośni­
ka  u d a ło  się agentow i w ydostać a d re s  p rzy ja ­
c ió łk i A n d r y c h  iew icza w P oznan iu , k tó ra  wziąw­
szy agenta polic ji za przy jacie lu  A ndryclnow i- 
cza, przybyłego d o  P oznan ia , p ow iadom iła  o 
m ie jscu  pobytu  Andryciiieiwic/.a na letnisku*,
(z wian om Ludw ikoW o koło P o zn an ia , gdzie le­
czył się A ndrych  icw icz w jednem  z sen a lo rjó w .

Taim A ndrych icwicz. zo sta ł aresz tow any ., 
łeciz zdąży ł się w yślizgnąć z rąk  agen ta  po lic ji, 
k tó rego  z a m k n ą ł na klucz w pokoju .

Być m oże, że udałoby się u k ry ć  p rzed  o - 
kiem  s p r a jW ie d i ,  lecz znów,u zgnębił go recep is, 
a'dres, na  im ię n iejak iego  G rabow skiego  w Poz-
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Daniu, w którego mieszkaniu ufciało się agentom' 
policji aresztować śpiącego Andryoh. pryy któ- 
•rym znaleziono część skradzionych kosiztoiwfno- 
ści u hr. K„ część jednak zdążył AndrycihieWicz 
sprzedać.

Andrychięw icz niejednokrotnie odsiadywał 
w ięzienie za kradzieże. Obecnie został wywie­
ziony do Wilna i osadzony na Łu kiszkach pod1 
kluczem.

K R O N I K A .
i

~  PR O C E SJA  BO ŻEG O  C IA £A .

W  czw artek , o godz. I w  po łudn ie , z kościo ła 
fa rn e g o  w yruszyła  procesja d o  o łta rzy , ustaw ionych 
p o raź  pierw szy old1 czasu w ojny  zpowui na Starym  
•K ynkui ul. W arszaw skiej, a m ianow icie przed dom am i 
pp . H erbicha, Franzkego, Tarchalskiego i przed kościo­
łem  garnizonow ym . C elebrow ał ks. p ra ła t Sobczyiński, 
k tó reg o  podtrzym yw ali prezes sądu okręgow ego M ły ­
narsk i i re jen t W y g a n o u ik i. baldachim  nieśli pp .: wi'- 
ce^prezes sądu  K aczkow ski, re jen t .Rudzki i m ecenas 
Czapski, Iw anow ski, Jaźw iński i S trzyżew ski. P rzy  o ł ­
tarzach ew angelje św . odśp iew ali: p ierw szą—ks. H u t 
kpw ski, d ru g ą —ks. K alinowski, trzecią— ks. Jank ie­
wicz, czw artą—gw ardjan  franciszkanów  O . M adzurek. 
P ieh ia  re lig ijne p rzy  o łtarząch  wykonał! chór męski św. 
Cecylji (z kościo ła po^bernardyińskiego) pod  batutą p. 
Jasińsk iego . W  procesji przyjęły) udział w szystkie cechy 
i b ractw a, oraz tysiące pobożnych. C ałe j u rroczysto r 
ści sp rzy ja ła  prześliczna pogoda.

-  P O P £ O C H  N A  P R O C E SJI.

W czw artek , t. j. (w dzień Bożego C iała w yszła 
z kościoła św . Józefa uroczysta procesja do o łtarzy , u 
staw ionych  daw nym  zw yczajem  na Głótwnym  R ynku, 
G d y  procesja  znajdow ała  się przy  drugim  ołtarzu , umie 
szczonym  przy, sklepie p . Z iółkow skiego w czasie w>|- 
konyw ania p ieśni religijnych1 przez chó r śpiewaczy, je 
d n a  z  uczestniczek procesji stanąw szy  nieuw ażnie przy  
now obudująeych  (się dom ach, spow odow ała  usunięcie 
się ceg ie ł i przeraźliw ie krzyknęła, w tym samym mo­
m encie zebrani usłyszeli s tuko t p rzejeżdżającego z ul. 
Z ło te j sam ochodu ciężarow ego i k to ś w panicznym stra  
chu  krzyknął: „bom ba", krzyk ten spow odow ał po'- 
jp łochn ucieczkę zebranych przed ołtarzem , tłum ów , 
tern w iększy, gdy, dalej sto jący  spostrzegli ucieczkę* 
chorążych z chorągw iam i cechow ym i od ołtarza. Dzię­
ki energji osób trzeźw ych, zdo łano  zatrzym ać tłum y u 
ciekające w panicznym przestrachu , tak, że skończy ło  
się tylko na podarciu dam skich toalet, o d ru ty , okala;- 
jące  now obudujący się R atusz.

Część ludzi w skazyw ała na szofera sam ochodu, 
c iężarow ego , k tó ry  jakoby milał najechać na zebranych 
uczestników  procesji, co (spow odow ało narazie jego 
aresztow anie, jednakże, będący na miejscu kom endant 
P. P. p. W einkranc, zdo ła ł stw ierdzić, że szofer nie 
p o n o si żadnej odpow iedzialności, gdyż nie by ło  z jego 
s tro n '-  najm niejszej w iny, je s t to  tylko w ina zdenerwo,- 
u a n ia  ogólnego , osób zebranych  w większej ilości, 
k tórym  się zaw sze zdaje, że wisi nad nami nahajka mo 
skiew ska lub bag n et—zbira niem ieckiego i na każdym  
m iejscu spodziew ają się nieprzew idzianej napaści, tak, 
że jakikolw iek krzyk kobiecy, a tembandziej rzucony 
okrzyk „bomba*' pow odują natychm iastow ą ucieczkę 
zebranych, a tem bardziej, gdy, uciekają cechy, otaczas- 
tące. jak w danym  w ypadku, celebranta. I

Naszem  zdaniem  pow inien być odszukany osobnik, 
k tóry  rzucił w tłum  fatainy  w7 skutkach okrzyk „bom ­
b a "  1 '/-:<■ to pociągnięty  do  odpow iedzialności.

Czas już nareszcie, abyśm y sobie uprzytom nili, 
że znajdujem y ęię u7 Wjolnej Polsce, że czasy niewoli 
j  prow okacji ze s trony  zaborców  m inęły, czas już, 
przyjść d o  rów now agi i za  bylę okrzykiem nie zm ier 
niać sic w stado  baranów , szczególniej w  takich wy­
padkach , jak uroczysta proqesja  B ożego C iała, g dyż  
m oże to  spow odow ać niejednokrotnie śm iertelne w y ­
padki. poniew aż na uroczystych procesjach znajduje 
*ię mas,- dzieci •

Dziwić się należy naszym cechom , że gą tak sk o ­
rzy do ucieczki i zam iast m urem  stać olbok ołtarza, sa­
nn  dają przykład dezercfjł z placu.

\X końcu zapytać w \p a d a , dlaczego w zorem  in­
nych m iast w procesji nie p rzy jęły  udziału : s traż  ( '-  
ogniowa 1 „S o k ó ł" , k tórym , w obec brajku policji p o ­
w inni' być pow ierzone dopilnow anie porjządku.

-  TO W . „RO ZW O JV  W  KALISZU

Dnia 13 b. m o d b y ła  się w sali gim nastycznej 
S zko ły  H andlow ej zebranie organizacyjjne Tfc-wa „R o z ­
w ó j" , na którym  przem aw iał specjalnie przyby ły  z 
■Warszawy delegat p . Lachowicz, znanyi już  poprzednio 
w  naszem mieście z w ygłoszonych odczytów  w ojsko­
wych. k tó re  cieszyły się wielkiem pow odzeniem

Po ukończeniu re fe ra tu  w szyscy obecni zgłosili 
p rzystąp ien ie  do 7>wa.

- Z R O B O T  K O L E JQ W Y C H .

\X7 środę, dnia 14 b . m. odby ło  s ię  na  szlaku kok 
lejow ym  Kalisz— £ ó d ź  przesunięcie jednego  p rzęsła  
m ostu żelaznego przez rzekę Prosnęi w 1 Piw onicach ze 
s tarych  na nowe filary. <■ (

Jak w iadom o, w ładze okupacyjne, budu jąc  drugi 
to r na szlaku Kalisz—(£ódź pobudow ały  ze w zględu 
na  pospiech m ost p o d  dlrugi to r  nie na s ta łych  m u ro ­
w anych filarach, a na  czasow ych drew nianych w odt- 
leg łośc i 12 m tr., od starego, m ostu. Przed sam ym  u stą r 
pieniem  okupantów , m ost ten w obec zgnicia drew nia­
nych opór, zosta ł zam knięty  dla ruchu i takow y na od

GAZETA KALISKA—17 częj-wca 1922 roku1. T

fetnku Kalisz—Vć iniary odbyw ał się p o  jednym  torze.
Polskie (władze kolejow e w ybudow ały  w roku ze­

szłym  przyczółki i filary pod  d rugi to r z betonu , a o - 
becnie zo sta ł przesunięty  środkow y  dźw igar żelazny 
imostu Ze s tarych  drew nianych o pór na now e betonow e.

Przesunięcie zo sta ło  dokonane przy pom ocy spec 
ja ln ie  Skonstruow anych 2 w ózków  o 4 osiach tentrów  
parow ozow ych każden, k tó re  zostałyt doprow adzone 
pod  końcow e części dzw igaru  m oątow ego i takow y 
dźw igam i hydraulicznem i zosta ł opuszczony na wózki; 
następnie przy  pom eteg 2 w ind , korbow ych i 4 bloków 
dźw igar m ostow y został przesunięty  linami, stalow em i 
przyczepionym i do  w ózków  po  specjalnie u łożonych  
torach na now e sw oje  po łożen ie  i dźwigam i hydraulic/ 
nem i opuszczony na poduszki żelazne, postaw ione na 
inowych filarach.

C iekaw a ta robota , gdzie zawdzięczając m echanic/ 
nym urządzeniom  siłą) 8 Judzi, z a s ta ł przesunięty  żelaz 
ny dźw igar m ostow y  d ług o śc i 40 metrów7 i w agi około  
lbu.OOO k jg r. postała  dokonana w kilka godzin, p rzy- 
czem sam o przesunięcie trw ało  w szystkiego 18 minut.

Przesunięciem  m ostu kierow ał m iejscow y naczelnik 
dystansu  kolejow ego, inżynier A, H erm an oraz inżyj- 
n ier Dyrekcji K olejow ej W arszaw skiej p. Finowicki.

-  W YK £  AD EK SPER Y M EN TA LN Y  DR. RAD 
W A N A  M ając na względzie zainteresow anie z jakiem 
wr ub ieg łą  niedzielę in teligen tna publiczność m. Kali­
sza (odniosła się d o  w ykładu eksperym entalnego oraz, 
ze z pow ody  ro /p r/e d a ż y  wiele osób odesizło bez  
(biletów. D r R ad w an  zdecydow ał się urządzić jesfz 
cze dw a wykłady;, stanow iące jedną ca łość  o nowym 
p r o g ra m ie -W y k ła d y  (te odbę|dą Się 24 i 25 czerwca 
r. b . wr sali T ow . Muzj- o gtodjz. iS ijpół w ieczora 
(Bilety są  do nabycia w cukierni p. M ayera.

-  B E L M O N T  W  KALISZU

Dnia 18 b m w sali T ow arzystw a M uzycznego 
o  godz. S .w. w y g łosi znakom ity pisarz Leo Belmont 
oaczyt n. t. „G rzech kob ie ty? . P relekcja m a na celu 
w yjaśnienie na  zasadach naukowyjch—lingw istyki po­
rów naw czej i socjo  1 ogji—psychologicznych źródeł pow­
stan ia  sta roży tne j legendy biblijnej, swoiście rozwinię. 
ty, następnie przez A rjów i Sem itóu o grzechu kobiety , 
czyli wgrżechu (Ewy?. ZafąZem pre legen t w ykaże, ja­
kie znaczenie m iała ta legenda w życiu społęcznem  
narodów  i w poezji w szechśw iatow ej.

Sądzimy, iż osoba prelegenta  oraz nadzwyczaj in­
teresujący tem at, ściągną na odczv,t cała  in te ligencję  
kaliską. (

Bilety już po nabycia w cukierni W p. M ayera.

Z SDKO £ A .

W ęel.u wzięcia uddałiu w proęesji Bożego C iała 
w dniu  18*-go b . m. wzywa się członków  czynnych i 
nieczynnych o przybycie do  dom u handl. „Polw inkol" 
przy ul. G rodzkiej, skąd  w yruszy „S okó ł" wraz ze 
sz tan d arem . -  Zbiórka . o godz. Uf-ej.

C zołem ! Zarząd

- W Y PA D EK  N A  P R O S N 1E,

N o tu jem y  trzeci 7 .rzędu wypadek przew rócenia s ię  
kajaku na  Prośińe. W dw óch pierw szych ofiaram i byj- 
łv  kobiet}!, ;>v ostatnim  zaś dziecko. Przedw czoraj je­
den  /. w łaścicieli łodzi wypożyczył kajak 10-letniemu 
ch łopcu , k tóry  y ie  p o tra fiąc  się obchodzić z kajakiem  
po  n iedługim  lcz,ąsi'e_ żeglow ania przew rócił się. NSe- 
wiaciomo czerń by s i t  skończyła przyjgoda, gdyby nie 
•pomoc znajdującego się tu ś  cygana, k tóry  niefortunne­
g o  m łodocianego w ioślarza w yciągnął za g łow ę. Apel 
nasz d() w ynajm ujących łodzie—aby dzieciom i kobie­
tom  nie w ypożyczano kajakowy nie trafia tym  panom 
d o  przekonam.)

•K O N TR O LA  N A D  N IESU M IEN N Y M I PIEKĄ 
RZAjML

N iek tó rzy  z m iejscow ych: piekarzy w ystaw iają sw e 
pieczyw o na Sprzedaż na N ow ym  R ynku, a już szcze 
Igólnym popytem  cieszy się pieczyw o w* dni targow e.' 
O tóż  w7 ub ieg ły  w torek funkcjonarjuisze policji, opierar  
jąc js ię  zapew ne na pew nych' danych, postanow ili spraw­
dzić czy znajdujące Się pieczyw o -na. ta rgu  odpow iada 
p rzep isanej jakości i wadze. R ezultatem  zab iegów  po 
licji b y ło  izab>ranie k i Ik nd!zi esi ęci u bochenków  chleba1, 
k tó ry  nie nie Odpowiadał przepisanej wadzę. C hleb 
ten policja zarekw irow ała  i oddała  d o  dyspozycji in ­
sty tucjom  (dobroczynnym. Z  uznaniem^ należy przyjąć 
krok po lic ji—teg o  rodzaju  kontro la odbyw ać się win 
na częściej, a napew no częjść n iesum iennych piekarzy 
nie będzie liczyć na naiw ność kupujących.

-  CH LEB D R O Ż E JE . (
Jak się dow iadujem y już w zeszłym  tygodniu , 

m ąka żytnia pod roża ła , za kilo mąki żytniej każą So­
bie p łacić 260 mk. W związku z tern delegacja piekarzy 
polskich i żydow skich udała się do  stąroptw a, gdzie w 
porozum ieniu  z K om isją do badania  cen, po przekai1- 
ku low aniu  ustalono cenę ci dęba ną  225 mk. za kRo, 
W  tym że tygodniu  takaż delegacja piekairZy w W ar­
szaw ie zażądała  podniesienia ceny chfeba na 260 mk. 
za  kńo, uzasadniając tern, iż kilo m ąki kosztu je 260 
m k. C eny w yznaczone przez kom isję są  zatem niższe 
do  35 proc. niż w ypada różnica kalkulacji w stosunku 
cen m ąki i kosztów  produkcji. ‘

-  KALISZ— V E N E T IA  (O ST R Q W ) 3:0.
iW czw artek w N ow ym  Parku rozegrany  został 

m ecz pom iędzy kaliską drulżyną' szkolną a drużyną KVut- 
b u  #,v e iie tia ‘'. z (Ostrowa. W  pierw szej po łow ie  dru 
Żyna kaliska zdobyiwa na sw o ją  korzylść g o d n ą  bram kę. 
;Po p rzeny ie  d rużyna kalijska atakuje ze zdw ojoną e - 
n e rgją- P iłka Stale znajduje  się pod  bram ką przeciwn* 
ka; po  krótkim  czagie d rużyna kaliska uzyskuje drugą 
bram kę i po  kilkunastu m inutach trzecią i osta tn ią . N;a

  3

18 m inut praed końcem  g ry  na tle orzeczenia sędz iego , 
w ynik ł sp ó r pomiędzjy kapitanem  kaliskiej d rużyny p. 
(Ki. a sędzią. W obec w ysoce nietaktow 'iiego, w p ro st 
Igrubijańskiego zachow ania się  p . K. sędzia girę p r z e i f  
w ał 1 uznał takow ą za skończoną. Panu K. zw racam y 
uwagę,, że w e w szystkich klubach za podobne zach o ­
w anie się gracza, albo zupełnie Wydala się* z drużyny, 
a ju ż  conajm niej zaw iesza się go  na pó ł roku Sędzio­
w ał bez zarzutu  pan  C hlastow a.

Z CENTRALNEGO TO W. ROLNICZEGO
Odbyło się posiedzenie komitetu C. T. R„ 

na którem, poza sprawcismi bieżącemi, dótyczą- 
cenii życia wewnętrznego organizacji i jej stanu 
finansoiwtego, rozważono sprawy natury sizers-zjej, 
dotycząc • życia ekonomicznego kraju,’ unarodo- 
fwiicnia handlu imięseim i przyczynienia się tern do 
zwolnieniu drożyzny mięsa: podjęcia inicjatywy 
do planowej akcji sprowadzania siana z kresów  
jwischódnich, wreszcie zastanawiano się nad zor­
ganizowaniem pomocy dla ludności kresów w. 
Wschodnich, współdziałając z poczynaniami w? 
tym kierunku komisarza nadzwyczajnego do 
Ispraw repatrjacji.

Oibradoiwala Rada główna C. i'. R. w stę­
pie uczciła przez poiwlstanie pamięć zmarłego 
dyrektora kooperacji rolnej, ś. p. Kazimierza 
Goebla, pocj||.m wysłuchano sprawozdania pre­
zesa C. L. R. p, M. Kiniorskiegio z prac prezjy- 
djum C. T. R. Przyjęto do wiadomości rezoli* 
cje ze (zjazdu dcl gatóiw Kółek rolniczych, prze­
kazując je dó wlykonania prezydjuin^ C. T R. 
Następnie z w idkiem  uznaniem przyjęto spra- 
(Wozdanie wydz. społeczno-ekonomicznego, wyr 
rażając gorące podlziękoiwanie za owoicną i Wy­
trwałą pracą kierownikowi teg?> wydfe. p. .1. Go- 
cickiemu.

Po załatwieniu szeregu spraw drobniejszych 
dotyczących działalności wydz. i sekcji, posie­
dzenie Zamknięto.

LISI OTWARTY.
Szanowny Panie Redaktorze!

W Nr. 21 „Głosu Kaliskiego" przeczytałem  
artykuł „Bractwo lichwiarzy". \  i eząb i era łbym  
głosu w tej sprawie, gdyż m ieszkając w nowym  
dóimu i należąc do zarządu Sekcji Lokatorów no­
wych domów przy Związku lokatorów m. Kali­
sza zupełnie uznaje i czynnie popierani obronę 
praw i... kieszeni lokatorów now7ych domów, 
którzy są obecnie pastwą żarłocznych apetytów  
kamienicZników, jednak... autor tego artykułuj 
zapolmniał, że sprawa ogólna jaką jest obrona 
lokatorów wymaga akcji poważnej i rzeczowtej 
i że wszelkie wycieczki osobiste nawet przeciw  
.jbractwU lichwiarzy", a zwłaszcza jowialny 
ton artyku łu i (Wycieczki w stronę „wesołej wdów  
ki" sprowadzają treść artykułu do zera i robią 
niesmak i wrażenie, że jest to nie poważna spra 
Wa, a porachunki osobiste „simutnegjo" zajste 
autora z „wTsołą" czy mniej wesołą w łaścicielką 
dolmu. Gdy mowa o lichwie mówmy więc o 
wysokich cenach, piętnujmy ltóhiwiarzy z naz­
wiska, ale nie wybieraj|my ofiar, które może n ic  
mogą czy nie umieją obronić się prze* „smut­
nym i" dowcipami przygodnego autora, a może 
wprost nie chcą reagować na tak smutnie poj- 
moWaną etykę...

Sprawa obrony lokatorów nowych domów  
m. Kalisza została poruszona w sferach prawo­
dawczych i w obec tego że dotąd nie brano w7 
rachubę lichwy ze strony tych, 'któryfm dawa­
no pożyczki „na odbujaow"" ‘ czynniki ’miarodaj­
ne zainteresowały się nia szczerze.

Sekcja lokatorów nowych domów jest w  
posiadaniu dowodów, stwierdzających złożenie 
maiterjałów w tej sprawie w Sejmie i Ministerst­
wach ido wody te, jako stwierdzające fakt, że 
sprawa lokatorów nowych domów7 rozstrzygnie 
się w drodze prawodawczej, będą prawdopo­
dobnie decydującym argumentem dla odrocze­
nia przez Sąd wszelkich eksmisji, których obec­
nie przed 1 iipca tak domagają się żarłoczni ka- 
mieniaznicy. Wierzmy więc, ze Sąd, mając pod­
stawy do odroczenia procedury, w obec oczeki­
wanej noweli prawa, nie izawlszr zgodzi się na  
fantazje kamienicznikójw i nie zostawi nas beat 
dachu, ale jeśli nie chceimy dysk red ytojwać wła­
snej sprawy, nie psujmy jej wycieczkami o so b ie  
tem i o (Wesołym tonie leciz nie wesołej ętyoę, 
bo to niedźwiedzia dla naszej spiraw\ ppzy- 
sługa.

iMalm nadzieję, że Szano|wny Pan, Panie Re­
daktorze gw oli bezstronności i w imię sprawy, 
obchodzącej szeroki ogół zamieszkał, wl nowych' 
domach lokatorów, a poniekąd i w łaścicieli do? 
mów , nie odmówi umieszczenia tych kilku ufiyagl 
w Swelm poczytnem pliśmie 

! Z wysokiem poważaniem
WACKY W LADA.

-•! Kalisz, 12.6 1922 r. J - j
Ul. .Warszawska Nr. 13’ ‘ i
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c n  m i n 7 k f i i n i / i  Ubikacjii l l ,  tiuUZ. I H O M  handlowych
Architekt Budowniczy.

P oxn ań 9 Plac Wolności 11, 1 piętro.
(naprzeciw Policji Państwowej) 

sporządza:

projekty--kosztorysy--orzeezenia"^«
P r z e d s i ę b i o r s t w o  b u d o w la n e  

M a z ie m n e - P o d z ie m n e - Ź e lb e t o n y .  T e l e f .  3 6 - 0 6 .  ______________________ _____

i b i i i i i i u b i i b b b  Są do wynajęcia
■
B

obszernych z dwoma lub 
trzema oknami wystawny- 

my poszukuje
Wojskowe Stowarzy­

szenie Spółdzielcze 
0. łv. VII Pasoań.

O ferty uprasza się przesłać  
pod powyższym adresem : 

ulica 27 G rudnia 3. 1718

Kto dostarczy tartego lnu 
i konopi, spieszne zgłosze­

nia z podaniem ceny 
uprasza 

Ml. F a l k i e w i c a e  
R a w i c z ,  

ulica 3-go M aja -Ns 49- 1720

Zginął PASZPORT
wydany przez m agistra t m iasta 
Kalisza na  imię G abryela Ro- 
senfelda oraz K arta  B erterm i- 
nowego Urlopu w ydana przez 
PKU. w Kaliszu na  tak ież  sa­
m o imię rocznik 1890. 1719

■  Fabryka Fortepianów
:  1.1 zFIBIGER ■
—  : ULICA WROCŁAWSKA, RÓG POLNEJ. : gg

Poleca znane ze swej dobroci pianina.
Przyjmuje > do gruntownej reperacji pianina i fortepjzny H  

po przystępnej cenie. m b

f l l  ,  POTRZEBNI INTELIGENTNIEJSI PRAKTYKANCI, i ■

■■■■■■■■■■■■■■■■
C 7 V r n J '  V  FOTOGRAFUJĄ
O u T i  i  * i ę  n a j l e p i e j

w salonie artystycznym firmy

„ENGEL"
KALISZ, N ie c a ła  Mi 12. W e n c i e  a  p a r k u .

2 sale fabryczne, parter, 
i 11-gie piętro, jedna na 
12,55X4.80 mtr., druga 

10,8oX6,5t mtr. 
W iadom ość w Red. G azety 

Kaliskiej. 1721

Zdemobilizowany żołnierz 
posiadający 4-ro klasow e wy­
kształcen ie  poszukuje jakiego 

kolwiek zajęcia. 1725 
W iadom ość w adm . Gaz. Kai.

Magnezyt, Chlorek, 
Magnezji, Resoiak

najtaniej sprzedaje Poz­
nański 

W ARSZAW A, 
Marszałkowska 72. 1243

ig iuęts kaFts zwolnienia
w ydana przez 3 Pułk Ułanów 
w C zęstochow ie na imię S ta ­
nisław a Bem bla rocznik 1886.

fetf W - * '*

PIEGI i PRYSi
usuwa radykalnie

krem
I I
EROS'

ŻądaC w aptekach skład. apt. i perfum.

Zginął paszport |
wydany przez m agistra t m. Ka-
lisza na imię Ignacego Lisa,

Zginął paszport
wydany w W ieluniu na imię 
H ersz P inkus Lewi. 1724

Zginęła karta powołania
w ydana przez PKU. w Kaliszu 
na imię W ładysław a Rybarczy- 
ka rocznik 1887. 1297

Z g u b io n o  w e k s e l
n* sarnę 3OO0CO mkp. wystawiony 
przez o. Józefa ifrasuckiego na ko­
rzyść Leona Lutrowicza z terminem 
płatności 15 maja prolongowany do 
15 czerwca. Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić za nagrodą ul. Łódzka 4. 
m. 35. Zastrzeżenie prawne zrobione. 
Weksel dla osoby drugiej nieważny.

Sprzedam 1666

maszynę do pisania
„ERIKA" Turecka 24 m. 11.

D o m
Handlowo-Zbażowy
F. Dzierżawski i S-ka. 
Kalisz, Al. Józefina 12.

kupuje słomę lnianą. 
Posiada na składzie 

łubin żółty. §

AUiiiM'nium,
Reich gold, B lek hgold , Reich- 
bieicbgold najtaniej sprzeda­

je Poznański
WARSZAWA, Marszałkow­

sk a  JtŁ 72 . 1240

A d r i a n s *
drukarnia 
w EałianL

Ł A D N I E

D R U m i R H l I I

z
<

i

p o u p i e A z n e  
poro»&&De 
ei«łrtry**-

I I GAZETY K A L I S K I E J ”
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ,

Wykonuje itybko i dokladnia wgaelkie roboty wchodtąoa w iaki*a 
graficznej. Dzieła, I broszury, książki handlowe i biurowe. fonggjgT 
raa, druki dla p. pisarzy gminnych, afisze, klepsydry, aapW ggj* 
ttnbne oraz wgzytikie inne druki. — Kompletnie nowy aaoti/fgjjgj 
— — eackmak nąjnowwsyoh kroi. — W lana introligatcrr"

Najwiękasry 
zakład gra­

ficzny 
w ziemi 

Kaliskiej

I

s
N

OD
p*

0

1

Maasynki 
zaoenki*
S t a r e o t y -  
pownia

T m S S B fK S U r ^ Ą

«dhido> i r ł n S R H T I J W j t la w c a  — „G azeta  K tflis& F lS póŁ  « og r. odp .
kaliskiej” 'Aleja JólAeriny % |


